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18. Kwietnia 1820. 


Do Rumieńca. 


Witay ozdobo niewieściey urody, 
Luby ramiehńcu , ty krasisz ich wdzięki, 
, Tysiąc powabów odbiera wiek młody, 
Z twoiey rumianey czarniącey ręki. 


Lecz htóż twą pięknose opisać wrdoła, 
Ktosz twoie wdzięczne przymioty wyliczy, 
Masz miłą postać Niebianow Anioła, 

Na drogę życia leiesz zdróy słodyczy. 


Kiedy przybrawszy za iedyne wzory, 
Rozkwitłą różę , lub swieże maliny, 
Lub iasne wdzięki ramianey Aurcry, 
Wspaniale siędziesz na licu Haliny. 


W nieznanym świetle iey oblicz zabłysnie, 
Niebianów wdzięki stokrotnie pomnoży, 
W kochanku piętno roskoszy wycisnie, 

I w rzędzie Bogów szczęsliwego złoży. 


Gdy traba woyny, swym chrapliwym głosem, 
Miłość oyczyzny obudzi w młodziencu, 
Chwyta za oręz , z srogim walczy losem, 

A oechą męstwa, ty iestes rumienou. 


Skryte sumien'e z tobą się shoisrza, 

Ty umiesz zdradzić, obytrego morderce, 
Kolor piwonii kryie twarz zbrodniarza, 
Ty wydasz zdradne, obłudnika serce. 


Niewinney duszy ty iesteś znamieniem, 

Tyś iey iest tarczą, i silna obroną, 

Niemożua wdzięczność, twym świętym płomie- 
niem 

Wypłaca dłagi, na litości łono. 


Ty iesteś godłem rozkoszney swobndy, 

I wdzięczna szata , niebanskiey czułości, 
Na twoim łonie, wdzięczny iest wie: młody, 
Pali kadzidła Bogini miłosci. 


Karmiac w mym sercu nisczące wulkany, 
Gdy na Teouę drzacym spoyrzę okiem 
F badać będę ozy iestein kochauy,” 
Ty szozęścia mego stanies_ się Nz 
s.. Vae 
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P. J. Diimonta niewola afrykańska 
( Cigg dalszy. ) 


Niewolnicy wstaią o 8mey godzinie zra- 
na, iedni praonią w ogrodzie Szeika, drue 
dzy ścinaią drzewo, inni za pługiem chodzą, 
it. d. ia musiałem często przez 5 lub 6 go- 
dzin drogę odbywać, przyczem zaprzęgauo po 
6 luk 7 par niewolników do pługa. W oko- 
ło uas stał wielki poczet Kubałow, nie tak 
dla naszey straży, gdyż urieczka w tym kra- 
iu iest niepodobna, iah raczey, aby nas bro- 
nili od dzikiego zwierza. Mimo tego ieden 
z towarzyszów moich, oddaliwszy się trochę 
od nas, został w oczach naszych od lwa po- 
Żarty, którego potem stróże, niestety! iuz za 
poźno ubili, 

Naydroższą chwilą dla nas był czas, w 
tórym sireż nasza podług obrzędów Re iii 
Mahometa  modliiwę swoia odprawiał»; 
wtedy staraliśmy się w pospiechu , ukradhiem 
dostawać cokolwiek z iadia, htóre spożywa- 
liśmy w pośród gradu kamieni miotanych na 
nas przez stróżów ; był to iedyny sposób u- 
trzymania życia naszego, inaczey bowiem o- 
trzech Kł sach kukaradzy, przy wysilania się 
naszem 24ry gudzinney pracy, nie zdołalibyś- 
my wytrzymać. Raz miałem szczęście schwy- 
taċ owcę nkradkiem ; słozyła oua przez 8 dni 
ku pożywieniu memu „ i pięciu moich nay- 
bliższych towarzyszów. Oderwaliśmy iey gło- 
wę, gdyż ostrego narzędzia nie było, zaczę 
lismy potem iey wnętrzności rozdzierać, nie 
nważsiąc na bicia ze wszech stron odbierane, 
tak, iż krew sączyła się z naszego ciała, w 
która Robalewie' palve maczali, i liżąc ią 
mówili: iakże słodka jest krew Chrześciansha. 

Przy pracy naszey nieznośuy cierpieliśmy 
głódi pragnienie, z doskwieraiacym słońca n- 
palem; głowę okrywaliśmy lisciem , ciało zaś 
własnemłi brodami; moia urosła wreszcie aż 
do pępka, splotłem ia palcami, təh iż mi 
służyła zamiast płaszcza ; shnra nasza stała się 
zupełnie ciemno - brunatną. 

Niekiedy znachodziliśmy po drodze szeząte 
hi rozszarpanego od lwów niedzwiedzia, lub 
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dzika, i wtedy upraszaliśmy o pozwolenie, spo- 
żywania takowych: Zryi Chrześcianski peie, 
byta zwyczayna odpowiedż; na tenczas wal- 
czyliśmy pomiędzy soba o Krwawa zdobycz. 
Częstokroć tak mocne pragnienie nam. doka- 
czało, iż własną piliśmy urynę, albo też i 
hońską, gdy tę w dołkach kopytami wytło- 
czonych, zebrana znaleźliśmy. 

Jednakże nic nie wyrownywało okropno- 
ści pożaru, który w Bagnie wybuchnął, bro- 
dy i włosy nasze przypeliły się; wodę którą- 
śmy pragnienie nasze zasilali, spotrzebowano 
do gaszenia, przydymieni i spieczeni, pełni 
rozpaczy gryżliśmy własne haydany nasze, £ 
których nie chciano nas rozwiązać, dla unih- 
nienia nieporządka, i dopiero o zwykłym cza- 
sie dano num wody; zaczęto nas znowa ob- 
hładać hiiami, niby to za karę wybachłego 
pożaru; a w ególności każdemu słowu towa- 
zyszyło hicie. 

Można sobie wystawić , iż ciała nasze w 
tahim życia sposobie utraciły czncie, Skóru 
na rękach naszych tak się stała grubą i twar- 
da, ześmy ich ledwie do połowy scisnąć zda- 
łali. Podeszwy u nóg waszych powlekły się 
skórą do 2 i 3 calów grubą, iżby do nich 


bez bola można było przybiiać podkowy, dłu-- 


gie slbowiem -ciernia zagniły się w nich, bez 
spr.wienią żadnego czncia. o, 

Stróżewie nasi podwalali swe okrucień- 
stwo hu niewoluikóm , którzy im się słabsze. 
mi i czolszemi być wydawali. Mężny móy u- 
umysł, i pozorna niedotkliwość , ochroniły mię 
od złego obchodzenia się ze mną. Pewny 
Xiażeę Marokahski przybyły w te okolice, o- 
gladał nas przy pracy, Za namową moich to- 
warzyszów padłem mu do nóg, upr .szaiąc o 
iahie dobrodzieystwo; z początku ohazał się 
bardzo niegrzecznym, naybardziey gdy się do- 
wiedział, iż iestem Francuz, lecz potem da» 
rował nam 100 cekinów. 

Śirożowie nasi mieli dwóch dowodców, 
starszy nazywał się Basohe; władał ón tak 
niewolników iah stróżów życiem i smiercią, 
i tylko giowy ncięte obowiązany był Szeiko- 
wi okazywać; przychodził zaś naywięcey 5 
lub 6 razy w roku de Bagna. Cieszyliśmy się 
zawsze z iego przybycia, zwykle albowiem 
łaskę nam iaka wyświadczał, pluskwy wypa- 
lać pozwalał, okrutnych stróżów od nas od- 
dalat Drugi dowodca nazywał się Kail; tez 
wu poruczony był bezpośredni nadzor nie- 
wołników i stróżów, Ten Bail nsiłował pod 
zwykłemi pogrożkami wydrzeć odemnie poda- 


runek Żiążęcia; lecz ła nie zważaiac na to,, 


podzieliłem pieniądzć między iowarzyszów 
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moich, Gniew iego na mnie przer słabośc 
kilku niewolników, którzy bulescia kary z%y- 
ciężeni, przyznali się, iż mi rzeczony podział 
pienięd.y radzili, doszedł do naywyższego 
stopnia; podwnił on złe obchodzenia się ze 
mna, które mi iednah na to posłużyły, Żem 
się w moim uporze wzmocnił., Barbarzynieo 
ten siekał mię codziennie kiiem, bes nay- 
mnieyszego powodu. -Rok cały znosiłem taką 
męczarnię; przybliżała mię ona inż do śmier= 
ci; miałem napady szaleństwa, w którem drą= 
palem i basal współtowarzyszów moich. Na- 
Koniec postanowiłem, za aaypierwszemn Ka- 
ila złem obeysciem się zemna, zakończyć 
moie cierpienia, iego i moig smiercią, a przy- 
tem nasycić moią zewstę. Następniącego po- 
ranhn iaż 200 niewolników wyszło niższemi 
drzwiami do roboty, nie odebrawszy zadnego 
raza; ia zaś ledwiem się wychylił za drzwi, 
aliści odebrałem z boba raz tak silny, iż mię 
na chwilę pozbawił przytomności ; natychmiast 
podniosłem się znowu, chwyciłem ze kamień, 
i tak dalece ugodziłem nim Kaila w głowę, 
iż ma iedno wypłynęło inż było oko; poczem 
rzuciłem się na niego iak tygrys z zębami, i 
ledwie zdołali stróże, biiac mnie okrnt- 
nie kiymi, wyrwa go ieszcze żywego z 
moiey wsciekłości. Bez odwłoki zdięto ze 
mnie ohowy, i wsadzeno na muła, zwiazaw- 
szy mi ręce i nogi pod brzuchem onegoż. Tym 
sposobem prowadzony byłem w pół umarły, 
w pośród nieustannego sztarkania i bicia, wol» 
nym krokiem sż do siedziby Szeiha, 


(Dalszy ciąg nastąpi. ) 


Ułomki z pewney podróży do Rossyi. 
( Dalszy ciąg. ), 


Trzecim głównym rysem w Rossyiskim cha- 
rakterze narodowym, iest dobrotliwesć. 
Nie znam żadnego Naroda, któryby tę praw= 
dziwą cnotę, ieżeli się na słabości nie gran- 
tnie, w teh wysokim stopniu posiadał, W 
nieznaiomych ulicach miasta, w rozległych 
stepach Siberyi można bydź pewnym, iż 
ten którego zapytemy, dobrą nam drogę wska- 
ze, a nawet często aż de mieysca towarzyszy. 
Koma się tatay jakie nieszezęście wydarzy, 
ten mie spostrzeże, iak w wielu innych miey- 
scach, zimnych widzów na okoł stoiacych, lob 
bez udziałn i pomocy miiaiacych. Tleż się ras 
zy trafia, że w wodę wpadnięty zostaie wy- 
ciagniony od ludzi nieznsiomych, którzy swo- 
ie życie poświęcaią, nie zdziaławszy przytóm 


= 


podług ich mniemania nic szczególnego i o- 
derzaiącego , i nie żądaiac równie żadney na- 
gredy, Na gościńcu idącym z Petersbur. 
gai Kiiowa, przez Moskwę iRszan do 
SLi beryi, przeciąga 00 dnia wiele nieszczę- 
siwych, spiewaiących swą zwyczaymą pieśn: 
niewolnicy dla Chrystusa, z niewi dzieli 
ażdy nieproszony swoie kilka kopiiek. Bie- 
“ni, ciemni żebracy, siedza po miastach w say- 
udnięyszych ulicach , trzymaiąc swóy potarga- 
BY kapelusz na kołańach, a wielu z nsyniż- 
Szey Klasy składaig na tym oltaru dobroczyu- 
ności swoje dary, lub ieżeli tylko większe 
Szinki maia, kładą w Kapelusz swego piąlaka, 
1 biorą tyle mnieyszych sztuk, ile połrzebuią 
mówiąc tylko slepemu bankierowi; o wiele 
Więcey teraz w swoim banku posiada. Nig- 
dzie nie da sią spostrzedz naymnieysze prze- 
niewierzenie się, ponieważ dobroczyunosć 
la ubogich stała się R ssyisninowi, iak i Tur- 
OZynowi, drugą natura, a co większa, nigdy 
mie schowa ślepy żebrak część zebranych pie- 
niędzy, dla bezpieczeństwa do kieszeni, i nie 
Stara się za poinocą swych palców przekonać 
0 prawdziwości danego wsparcia. Czyli ón 
słyszy, że mu z iego fenihów wyimuia, lab 
nowe do składu przybywaią, Zawsze woła z 
podziękowaniem sława Bohu, Takie i tym 
podobne rysy, które charakter Narodu silniey 
malują, iab wszystkie dobitne opisauia, nie 
przedstawią się nam w żadnsy Stolicy Eoro- 
peyshiey; gdyby tutay Żebrak podobnie na di- 
skrecyę tysiaca oboych się spuscił, powrócił- 
by w wieczór z próznym kapeluszem do do- 
wn, Jahże odwienne postępowanie spostrze- 
zemy n.p.w giełdzie damnego Londynu, 
gdzie każdy, szezególnie w wieczór, nie 
Śnie wyjąć rąk z Mieszeni. 

Lecz dla zachowania prawdy trzeba przy- 
Znać, Że i tu tylko podarty płaszcz zebrachi, 
Ltórego każdy Rossyjanin szanuie, służy za 
Pzladiium przeciwko napadom podobnego ro- 
desin , i ze niestety także tntay złodzieystwa 
ł oszukaństwa nie sa nieznane. Podobne żwy- 
<zaję pochodza tak, iab wszystko złe po czę- 
ci z fałszywych wyobrażen, i błędnych wi- 

oków , znałem wielu ludzi z pospolitey hla» 
ty tego Naroda, którzy sobie nic woale z te- 
80 nie robili, gdy oudze rzeczy w własne 
Przemienić mogli. Jeżeli im wystawiałem 
Riegodność tego postępowania, odpowiadali 
MI g śmiechem, że sam Bóg im to pozwala, 
à że, gdyby me się to niepodobało, pewnieby 
inr, przeszkodził wykonsć podobny zasmiar. 
złówna przyczyną tey dzikości w poięciach 


iest prawie zupełny brak moralnych i religiy- 
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nych nauk dla pospolitego Indo. Jeżeli w in- 
nych okolicach totr iaba rzecz ukradvie, mie 
wie sam, homu ina ia bez wystawienia się na 
niebezpieczenstwo odkrycia sprzedać, lecz w 
PRossyi ieżeli iaki nędznik orzyjezie, i śreb- 
ną łyzeczkę lub złoty zegarek sprzedać chce, 
a hto na niego krzyknie: ?łotrze ukradłeś to, 
natychmiast odpowiada wzueszao ramiona: nież 
Boh to dał, a to znaczy w ich ięzyku tyle 
iah gdyhy powiedział, znalazłem to albo u- 
kradłem, naczem się konczy całe obiasnienie, 
i kupno wnet zawartem zostaie. Nieprzyzna- 
ię ia tego wszystkim, ani naywięhszey części 
daleki iestem od tego, ażebym moim dobrym 
Rossyianow podobne niegodziwości przypisy- 
wał, lecz że tensposób myślenia za bardzo 
nadto iest posanięty, iakby się można z resz- 
ta spodziewać po tak dobrotiiwyą i natural- 
nym Narodzie; nie iest bowiam moim zamia- 
rem piseó panegiryki, lecz otwarcie powie- 
dzieó co myślę, 

Z dragiey strony potrzeba przyznać, iż 
ten, który podług swego mniemania sprawied- 
liwym sposobem rzecz iaką w cudzym domu 
sobie przywłaszcza, zupełnie przeciwne pra- 
widłą w tym domu okazuie, w którym służy, 
kradzież od własnych sług należy do neyrzad- 
szyeh wypadków. Równie rzedkiemi sa gwat- 
towne napady, nie dla tego, ażeby Rossylanin 
niebezpiaczeństwa się lękał, lecz ponieważ 
ón to za bardzo złe uważa, i sam Bóg tego 
nie po, bwala. Z tey przyczyny rzadko hiedy wle- 
cie w dolnych pokoiach zamykaią zewnętrzne 
okna, a podczas gorących noc, spią nawet ma- 
igtnieysi przy otwartych oknach, Nie ma na 
reście krain, gdzieby w nocy bezpieczniey i 
spokoyniey podróże edprawiać iuoina iah w 
Rossyi; rabunek ną gościńcu iest iam nie- 
znaną rzeczą, i dla tego wyszydzeią wszę- 
dzie tego cudzoziemca, htóry iest opatrzony 
w bron wszelkiego rodzaiu. Mozumi się, że 
to nie może się sciągać ani do pobliskich o- 
kolic wielkich miast, ani do w pół Nomadz- 
kich ludów nad Kankazem,] w Abozyi, Gru- 
zyi i t.d. Kupcy z średniey Ressyi obiera 
ig co roha iednega z pomiędzy siebie , który 
w kilka t,sięcy dukatów op»irzony iedzie po, 
nad Jrtisz, koło twierdz pograniczonych od 
Semipolatna i Raęckterminskoi, a złąd przez 
stepy KBirągiyskie eż do Bucharii, gdzie 
piękne i kosztowne szałe zakupnie. Bez za- 
pewnienia dla swoich wsnółholegów, bez o- 
brony dla siebie samego, odprawia tę daleką 
podróż, i wraca po roba z swoiemi tewarami. 
Gdy raz iednemn z tych ludzi, który inż czę- 
sto tę podróz odbywał, moia obawę wzglę- 
4 


dem niego okazałem, odpowiedział z uimie- 
chem : tam mieszka:ą ludzie iak dzieci, wy- 
śmienicie możesz twoie dukąty w otwartey 
nieść cz: pcę, nikt nawet nie obeyrzy się za 
tobą. y 

Czyli r ligiyna toleranc yia Rossyia- 
nów z sadza się na ich charaktr>rze, abbo ich 
ustawach Rządowych, iest trudno rozstrzyg” 
naa; levz pewną iest rzecza, iż ta piehna 
cnota nie Okaznie się w żadnym krain, nawet 
w ukhształooney Frsncyi, w takiey mocy, 
jak w Rossyi. Nigdy nie wiedziano tutay 
o prześladowaniach religiynych, o inkwizycyi 
lub żądzy nawracania. Dyssydentużywa rów. 
nych praw z inuemi, i nie iest od urzędów 
wyłączonym; a zadaemn Bossyianinowi nie 
przyjdzie nawet przez myśl wynosić się nəd 
innych dla tego, że iest zrodzonym ua łonie 
panuiącego Kościoła. Jeżeli w Petersb or- 
gu pietnastu ięzykami rozmawiaią, zapewnie 
zuayduie się tam przynaymniey tyle różnych 
wiar, które wszystkre obronczą Rossiyska Cer- 
biew kstedralna, iab dzieci matkę ot czara. 
Sir Robert Wilson w swoim liście remarks 
on the character and composition of the Rus- 
sian army Opowiada następu'aca anehdotę. 
Pewien Rossyiski Jenerał, który odwiedzaiąc 
przedpoczty swoich zołnierzów przy iedzen'u 
zastał, pytał się iednego po drngim iaka re- 
ligię wyznanie, a przezto ohazała się mu szcze- 
gólos mieszanina wszystkich wyznań religiy-. 
n'ch. Gdy do ostatniego przybył, któreg fi- 
zionomiia do Tatarskiey podobną była rzekł: a 
ty zapewnie Macbometanem bydź musisz. Nie, 
odpowiedział tenże pełen damy i zanf nia, 
iezdem poganem. Jego towarzysze nie oha- 
zali żadnego znaku obrzydzenis, p gardy al- 
bo niechęci , rozśmiali się tylko dobrze, i nie 
przestawali maczać swoich rak w wspólney mi- 
sce. Jah wiadomo panuie a Rossyienów zwy- 
oray, całować się na Wielkanoc, ptzyczem 
swoie pisanki wzajemnie mienisią. Widzia- 
łem przy Laiszewie w Kazańskim Wielkorządz- 
twie, pewnego pogańskiego Czeremisa , - abo: 
giego chłopa , który stał spohoynie przy swo- 
ich koniach. Inoy Rossyianin, htóry iego po- 
mocy potrzebował, zblizył się do' niego, po- 
całował go, i wyrzekł swółe”p zdrowienie; 
Czeremis odpowiedział równie całusem i po- 
zdrowieniem. Poorem zaczął Rossyianin swo- 
łą prośbę opowi»dać i o nią się nmawiać, 
lecz dla dzisieyszego wielkiego święta żądał, 
ażeby mn dopiero na zaiatrz dopomógł, chłop 
zaś znpełnie spokoynie odpowiedział , że i 
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dzisiay jeszcze gotów mu to "uczynić, gdyż 
jest poganem. Jakześ więc, rzehł Rossyianin, 
mógł nasze Chrześciąńskie pozdrowienie wý- 
mawiać ? Czeremis usmiechał się i odpowie- 
dział: Bracie, wszyscy w iedqnego Boga wier- 
zemy. Jak bardzo potrzebaby życzyć, ażeby 
doktorowie Duchowoi Narodów oświeconych 
ieszcze pierwęy do szkoły tych pogan nczyć 
się poszli. 
( Dokończenie nastąpi. ) 


Myśli rożmaite. 


Kant powieda: że ieniinsz Niemiec- 
Ki zaymuie korzenie w drzewie literaiury , 
Wioski zaród, Francuzki kwiat, a Aa- 
gielski owoc. Zostawiam te biegleyszy n do 
rostrzygnienia iaki stopień zayimować uowi- 
nien ieuriusz naszey lireratury. 

Kob eta ( powiedziat Bayle), wyiawi 
każda taiemnicę oprócz swoiego wieku. 

Zdaniem Dyderota , uczony, może się 
kochać w Paunie posiadsiącey wyższe oswie. 
cenie i wydawaracey dzieła, lecz ieżeli żenić 
się pragnie, niech się na imie Boshie tylko 
z tą żeni, która robi koszule. 

Foote powiads,iż z miłościa równie się 
dzieieiak i z ospa, im pozniey ną nią Zapada- 
my, tym niebespiecznieyszą iest choroba. 

Rabelais porównywał prawa z paięczy- 
na, w htórey iedynie małe mnszki grzęzną, 
większe zaś przez nię przesunąć się mogą. 

Chamfort powiedział: że kto stósuia 
się do zdania licznego tłuma, równu się ar- 
tyscie, kóry dla tego mylnie oddsie swoią 
rolę, ażeby od publiczności, maiacey smak ze= 
psaty, otrzymał oklaski. Możeby grał szczę- 
sliwie, gdyby publiczność posiadała smak 
zdrowy. Lecz kto wyższy nad ogólne mnie- 
manie, ten nie zważa na pochwały galerii. 

Naydawnicysza z wszystkich skarg (twier- 
drił Sarron), iest skarga Poetów pa złe 


czasy Ł na niewdzięcznoścć ich wieku. 
St....ski, 


Us c 117 n. =e7 „kę 
Na Onufrego. 
Onufry gani Mozy, z nauk żarty stroi 
Co większa, o inóy roznm troskliwie się boi 
Mówi: że się prz: książkach szalenstwo wydarza, 
Głupi, choc nie- czytwie nie prócz kalendarza. 
St. Ja.... ski. 
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